Kraków 12 Marca — Sobota. Rok 1870. 


Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.) j Prenumerate przyjmują: 


Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wynosi: 


W Krakowie Bióro Administracyi „Czasu“ przy ulicy Różannej w domu L.423; Księgarnie pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież "mad Urata pocztowe peal etn 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują sig za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej 


ie: . .. „rocznie złr. 20 — ie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 i 
Pectin W; Rare ET > zj 24 '— as a 6 — 2 a! ale 25 po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 
do Prusi Rzeszy niemieck. , tal. 16sgr.20 „ tal. :4 sgr. 5 n tal. 1 sgr. 15 Prenamerate i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „Czasu* p. Aleks. Piątkowski 
Y Francyi i Anglii » fran. 108 fran. 27 » fran 10 przy placu Katedralnym pod L. 31. — Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię 
> A Belgii Włoch i Szwajcaryi , EOT A n.. 20 » n W ía Way putkownik Wincenty Raczkowski, Rue du Pout de Lodi Nr 1. — Zaś hina ogtosze- 
. R nia w Wiedniu „Neumarkt Nr 11%, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 


Listy” z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi »Czasu“ — Listy reklamacyjne 
niezapieczetowane nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rekopisma nadsylane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. p. G. L. Daube et Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu pp. Sachse et Comp. 


Krakow 11 marca. 


Rezolucya galicyjska, która świeżo posłu- 
żyła baronowi Petrinie za podstawę projektu 
powszechnej ugody ludów austryackich , teraz 
znów daje pochop, przedstawicielowi innego 
stronnictwa, że tak powiemy półautonomiczne- 
go stronnictwa niemieckiego, Dr. Rechbaue- 
rowi do nowego projektu, który pewno nie- 
przyspieszy tak leniwych obrad w łonie wy- 
działu rezolucyjnego. 

Szkoda, że tak późno wniosek się ten po- 
jawił. Jeśli to ma być cena ofiarowana na ce- 
nę żądaną w rezolucyi sejmowej, to do ukoń- 
czenia targu potrzeba było trochę czasu, a 
dużo go już upłynęło na niczem od chwili 
wniesienia rezolucyi przez członków delega- 
cyi galicyjskiej. 

Zbytecznem byłoby dzisiaj, a nawet powie- 
my niewłaściwem dla dziennika wchodzić w 
szczegółowy rozbiór różnic między ceną żądaną 
a ofiarowaną, między rezolucyą sejmową a pro- 
jektem Dra Rechbauera, i wnioskować o jako- 
wejś przeciętnej cenie kupna. Niewiadomo 
jeszcze w czyjem imieniu jest ofiarowana, czy 
to nie targ za pomocą pośrednika a rozpo- 
częty na podstawie dobrze znanej w handlu 
naszym zasady „krakowskim targiem.“ 

Cózkolwiekbadz, projekt Dra Rechbauera 
naznacza wielki postęp sprawy rezolucyjnej od 
roku przeszłego, kiedy to nam jako jedyne 
ustępstwo ofiarowano ustawodawstwo w spra- 
wach izb handlowych. Są sprawy, które zy- 
skują na czasie; do takich niewątpliwie na- 
leży program zawarty w rezolucyi galicyjskiej. 
Był on od początku wynikiem drogi ściśle kon- 
stytucyjnej; nikt, nawet najzapaleńsi wyznaw- 
cy dogmatyczności konstytucyi grudniowej, tej 
cechy konstytucyjnej nie zaprzeczali; przeci- 
wnie, Niemcy nazywali ją „korrekt.* 

Akt konstytucyjny , jakim była rezolucya, 
niemógł być inaczej przeprowadzonym i popie- 
ranym, jak tylko drogą ściśle konstytucyjną, 
według precedencyi i przykładów, jakie przed- 
stawia historya parlamentaryzmu europejskie- 
go. Rezolucya galicyjska jest z natury swo- 
jej projektem reformy, przypominającym bile 
angielskie, a różni się zupełnie z programata- 
mi narodowej polityki, jakim był w Węgrzech 
powrót do konstytucyi 1848, lub jakim jest 
deklaracya sejmów czeskiego i morawskiego. 
Rezolucya nasza nie jest wcale wyrazem pro- 
gramu narodowego, bo on w jej ciasnych ra- 
mach już w skutek naszego narodowego sta- 
nowiska zawrzeć się niezdoła; jest ona tylko 
wnioskiem rewizyi konstytucyi odnośnie do 
naszego kraju, streszcza główne punkta i wa- 
runki, na których tylko prawdziwe życie 
konstytucyjne i autonomiczne rozwinąć się u 
nas może. 

Program polityki narodowej sięga po nad 
konstytucyę, dla tego do niego dążyć można 
na drodze po za konstytucyjnej opozycyi. Re- 
forma konstytucyjna do jakiej dąży rezolucya 
galicyjska może się tylko posługiwać środka- 
mi konstytucyjnemi, a jednym z nich, najsku- 
teczniejszym i doświadczonym jest czas i wy- 
trwanie w jednej kolei. 


Dla tego też przemawialiśmy za ponawia- 


niem rezolucyi w Radzie państwa, na wzór bi- 
lów angielskich. Ześmy się nie bardzo pomy- 
lili w naszej rachubie, dowodzi różnica w tra- 


ktowaniu rezolucyi galicyjskiej w roku prze- 


szłym a na obecnej kadencyi. 


Część literacko - artystyczna. 


IRENA 
czyli 
CHRZEŚCIANIE ZA DOMICYANA. 


Powieść oryginalna 


przez M. G. 


(Ciąg dalszy). 


Po powrocie do domu, Wirginia zawołała Rity, 
pozornie dla tego, żeby jej zaczesała włosy rozbu- 
rzone wiatrem i schowała w złotą siatkę, a w grun- 
cie by sig z nią podzielić wrażeniami wyniesionemi 
z willi na wzgórzu ogrodów. Nie zostawił ich je- 
dnak samemi Agrykola, który też potrzebował po- 
rozmawiać z żoną: 

— No cóż? Jakże ci się podoba Irena? zapytał. 

— Ach! jakaż urocza! wszystkie opowiadania 
nie dorosły prawdy! 

— Że śliczna, to swoją droga, ale czy ci trafiła 
do serca? Bo mnie, wyznam, gniewa trochę. 

— A mnie żal jej przedewszystkiem! — taka 
z jednej strony gorąca i pełna zarodu najpiękniej: 
szych uczuć, — z drugiej taka zwichnięta, zdrożo- 
na! jakże boleśnie razi wyraz rozczarowania na 
młodziuchnej twarzy! Głęboko chory ten umysł 


pory nieosłabło, skoro zdołało uzupełnić w 
swym duchu skład gabinetu, ale same okoli- 
czności nadają większą wagę sprawie rezolu- 
cyjnej w roku przeszłym a teraz. Już zaprze- 
stano wyszukiwać trudności formalnych, je- 
szcze staranoby się ratować polityką zwleka- 
nia; polityką, która z resztą nie do samej re- 
zolucyi galicyjskiej się rozciąga. Wniosek Dra 
Rechbauera pożądaną poda ministerstwu spo- 
sobność przedłużenia tej polityki wyczekujg- 
cej, bo poda żywioł do licznych pogadanek i 
rozpraw w wydziale rezolucyjnym. 


na porządku dziennym, staje się powoli osią 
sytuacyi, przedmiotem będącym na pierwszym 
planie, w którąkolwiek stronę ministerstwo 
chciałoby się zwrócić, lub przystąpić do ja- 
kiegoś działania, musi się najpierw z nią o- 


jekt ten nietylko nie prowadzi do usunięcia, 


ła z siebie średniego stanu, to dziś zaimprowizo- gdyby stare prawa prowincyonalne odgrzebywać 
wano erę przewagi tiérs etat. ciano. 

Do punktu 6go (żupy solne), nikt nie żądał głosu. 

Punkt 7my mówi, o osobnym Sądzie najwyż- 
szym dla Galicyi. P. Grocholski uzasadnił ko- 
nieczność jego. Minister Giskra jest innego zda- 
nia. Według niego Polacy powinni się kontentować 
oddzielnym senatem polskim w sądzie najwyższym 
w Wiedniu, zwłaszcza wobec rozwiniętej komuni- 
kacyi poczt i kolei żelaznych między Galicyg a 
Wiedniem. Po ministerstwie więc — rzekł — nie mo- 
żna się spodziewać poparcia tego punktu. Dr Per- 
ger mniema, że musi być równe prawo, równa 
sprawiedliwość, bo inaczej w jednej prowincyi mo- 
żemy wygrać, a w drugiej przegrać proces. P.Per- 
ger zapomniał, pomimo że jest adwokatem, że czę- 
sto w dwóch sądach w jednym kraju, ba nawet w 
tych samych sądach, odmienne w jednej i tej sa- 
mej sprawie zapadają wyroki i że w Austryl nie 
ma prejudykatu. 

P. Grocholski mówił o kosztach i stracie cza- 
su, na jakie narażone są strony sporne w Galicji, 
kiedy sprawa jakaś się przenosi do Wiednia, i 
wskazał Lombardyę i Wenecyę, które pod pano- 
waniem austryackiem miały oddzielny senat w We- 
ronie. Dr Rechbauer popiera p. Grocholskiego. 
Dr. Schindler (z ironią): Straciliśmy Wło- 
chy, niechciałbym położyć kamienia 
węgielnego do straty Galicyi. Dr Rech- 
bauer (z oburzeniem): Przez koncesyę sądu naj- 
wyższego ani się utraca, ani się zdobywa prowincy). 
Dr Grocholski (pogardliwie): Na stowa p. Schin- 
dlera nie myślę odpowiedzieć. 

Punkt Sy, mówi o odpowiedzialności rządu kra- 
jowego, na mniejszy napotykał opór. Baron Tinti 
mówi, że koncesya ta pociągnęłaby za sobą zmianę 
ustawy 6  odpowiedzialności ministrów. Nawet 
Schindler niema nic przeciw temu, aby namie- 
stnik za przeprowadzenie spraw kraju dotyczących 
był odpowiedzialnym sejmowi. P. Giskra oświad- 
czył, że zasadniczo mógłby się zgodzić na to, lu- 
bo punkt Sy wielkie przedstawia trudności. Wy- 
jaśnienia, które w tym względzie złożył p. Gro- 
cholski, nie odznaczały się zwykłą bystro- 
Ścią, właściwą szanownemu posłowi naszemu. Za- 
pędził się nieco w toku przemówienia i rzekł, że 
rząd odpowiedzialny w Galicyi tak pojmuje, iż dwa 
mają być rządy, jeden cesarski, państwowy, drugi 
krajowy. Zapytany, czy w rzeczy samej ma na my- 
Śli dwa rządy, odpowiedział potakująco. P. Gro- 
cholski oczywiście rozumiał, że namiestnik w po- 
dwéjoym kierunku będzie odpowiedzialnym, za pe- 
wne sprawy sejmowi, za inne ministerstwu. Lecz 
deputowani niemieccy, zwłaszcza Schindler pod- 
chwytali słowa p. Grocholskiego i jeździli na tym 
koniku z pół godziny. P. Giskra oświadczył, że 
słowa p. Grocholskiego tak go zadziwiły, ze wszy- 
stko, co już powiedział, cofa, bo czegoś podobne- 
go jeszcze nie słyszał. Wśród ogólnego pomiesza- 
nia Dr Czerkawski prosił o zamknięcie dysku- 
syi, na co wydział przystał. 


jawiał niedawno jeszcze dla tej instytucyi — i po- 
równawszy te czasy z dzisiejszem zobojętnieniem 
i przerzuceniem sig na inne pola, staje pytanie:| Pocieszający byłby to objaw, gdyby nie miał ce- 
odkąd to przestaliśmy być krajem i narodem wy-|chy nienaturalnego przeskoku, podobnie jak ten 
łącznie rolniczym? ruch spekulacyi pod względem ekonomicznym. Po- 

Wszak tą zasadą nieco sprzeczną z pojęciami | dobne też szkody ta spekulacya polityczna wyrządzić 
ekonomii politycznej i z historyą rozwoju spółe- |nam może. 
czeństw, żywiono nas do przesytu, wszak wszystko | Pomijanie społeczności rolniczej, nie rachowanie 
do niedawna starano się wyprowadzać z kwestyj|się z jej potrzebami i dążnością na wielkie tylko 
agronomicznych znów wbrew często pojęciom poli- |zawady i wielkie straty politykę kraju wystawia 
tycznym. Jeśli podobne hasło, że jesteśmy wyłą-|ustawicznie. Bądź co bądż między godłami pracy 
cznie a przynajmniej przeważnie narodem |narodowej pierwsze miejsce przynależy się pługo- 
rolniczym w rozwoju ekonomicznym nie byłoby nas wi. Czy w przeszłość poglądniemy, to przeważnie 
daleko posunęło naprzód, jeśli pod względem po- |w obywatelstwie wiejskim znajdziemy zasób żywej 
litycznym korzystne nastąpiły zmiany roztwierając narodowej tradycyi — czy znów w przyszłość rzuci- 
nam szersze areny działania, to jednak owa epoka |my oko, a stanie przed nami najżywotniejsza spra 
kiedy w towarzystwach. rolniczych koncentrowało | wa, bo sprawa ludowa. 
się życie publiczne kraju, zdrowsze częstokroć wy-| Uwagi te nasunęło nam wspomnienie prędko 
dawała rezultata niż dzisiejsze próby. Miała ona |wprawdzie przemijającej chwili, kiedy nowy ruch 
bowiem pewną podstawę realną, nietracila z oka|pracy organicznej był wyszedł w Królestwie Pol- 
tej ziemi, która zarówno dla życia ekonomicznego |skiem, a po części i u nas z łona Towarzystwa 
jak i spółecznego najsilniejszą stanowi: podwalinę. | rolniczego. Porównawszy tę chwilę z wielu dzisiej- 

Dziś natomiast jakąż obraliśmy kolej, na jakie |szymi efemerycznymi objawami łatwo pojąć, żeśmy 

pole przerzuciliśmy działalność? Pod względem e- | jeszcze spółecznie nieprzestali być narodem rolni- 
konomicznym czy w istocie kraj nasz z rolniczego | czym i kiedy odsuwamy bezwzględnie na bok wzgląd 
jakby za dotknięciem różczki czarodziejskiej stał |na stosunki wiejskie, tracimy myśl narodową i real- 
się przemysłowym? Byłby to olbrzymi postep, -bo | ną podstawę. 
w dzisiejszych czasach produkcya niepołączona z 
reprodukcyą małe przynosi korzyści, i tylko rolni- 
ctwo poparte przemysłem może wzbogacać kraj. 
Lecz niestety, nie wiele da się powiedzieć o ru- 
chu przemysłowym lat ostatnich. Stopniowego pv- 
stępu dostrzedz trudno, myśmy odrazu chcieli prze- 
skoczyć kolejny rozwój życia ekonomicznego i z 
pracy rolniczéj równemi nogami skoczyliśmy w wir 
życia spekulacyjnego. Przy pomocy kolei żelaznych, 
ze zbliżeniem się do giełd europejskich, a zwłaszcza 
odkąd w Wiedniu utworzyło się jedno z głównych 
ognisk życia finansowego i spekulacyjnego Europy, 
odwróciliśmy myśl od roli, nie rozpoczęliśmy od 
wskrzeszania przemysłu, ale zaczęliśmy przemyśliwać 
o wielkich spekulacyach z małemi środkami, a mniej- 
szem. jeszcze zasobem doświadczenia. Niedawno 
wszczął się ten ruch spekulacyjny, ta mania wiel- 
kich asocyacyj na miliony obliczonych a już nie 
jedną stratą, nie jedną klęską dała się uczuć kra- 
jowi. 

Dziś większy udział wzbudza zebranie towa- 
rzystw, kredytowych i banków, niż zgromadzenie to- 
warzystwa 'rolniczego, więcej usiłowań w celu wy- 
szukania nowych linij kolei żelaznej, niżli założe- 
nie, choćby najprostszej fabryki. Widocznie w sku- 
tek tego przeskoku jest próżnia w rozwoju naszym 
ekonomicznym. Nie mamy przemysłu w kraju a 
mamy ruch spekulacyjny na wielkie rozmiary, jaki 
tylko zachodnie, bogate znają społeczeństwa. 

Ten brak i ten hazardowny zwrot musi nie ko- 
rzystnie oddziaływać i na rolnictwo, bo odrywa 
kapitały od ziemi, bo nieprzynosi żadnej pomocni- 
czej pracy produkcyjnej. 

Podobny przeskok w ostatnich latach od świet- 
nych czasów Towarzystwa rolniczego objawia się i 
pod względem społeczno- politycznym. W ten czas 
ruch i działanie koncentrowało się w Towarzy- 
stwach rolniczych jako ogniskach obywatelstwa 
wiejskiego, tej przedniej czaty naszej społeczności. 

Dziś korzystne zmiany otwarły nam szersze po- 
le działania, wszystkie żywioły społeczne powołane 
do udziału, a w towarzystwie rolniczem niepotrze- 
buje się to ukrywać, co jest zadaniem reprezenta- 
cyi krajowej. Wszelako. zewnętrzny ruch polityczny, 
który często ma zachcianki przywłaszczania sobie 
prerogatyw i przywilejów reprezentowania opinii i 
interesów całego kraju, ogranicza. się na pewnych 
warstwach i kółkach i w rachubę w cale niebierze 
głównej podwaliny naszego społeczeństwa, społe- 
czności wiejskiej. 

Coraz mniej na opinię publiczną ma wpływu o- 
bywatelstwo wiejskie, a coraz bardziej ten wpływ 
absorbuje sztuczna agitacya małomiejska, że ją tak 
nazwiemy. Zadanie, jakie wobec opinii kraju speł- 
niały Towarzystwa rolnicze, dziś wykonywują kluby 
demokratyczne z jednej koteryi jednego miasta u- 
tworzone. Sztuczny a przez to samo często cho- 
ograniczając się na specyalnym, właściwym sobie |robliwy ruch stowarzyszeń zwraca się wyłącznie do 
zakresie. Zastanawiać jednak musi zobojętnienie | tych żywiołów, które nie stoją w związku z rol 
powszechne dla tego ogniska interesów rolniczych. | nictwem. 

Przypomniawszy sobie gorący udział, jaki się ob-| Jeśli narzekano często, że Polska nie wytworzy- 


Stronnictwo centralistyczne pewno od tej 


Niemniej jednak kwestya rezolucyjna stoi 


bliczyć. 

Co do merytorycznego znaczenia projektu 
Dra Rechbauera, to tylko powiemy, że wy- 
chodząc na wpół drogi żądań galicyjskich pro- 


ale do utwierdzenia tyle szkodliwej dla auto- 
nomii krajowej, tyle szkodliwej dla powagi 
konstytucyi, walki o kompetencyą ustawo- 
dawczą. 

Przy każdym punkcie proponowanych u- 
stępstw, mianowicie co do atrybucyi sejmu w 
ustępie odpowiadającym $ VIII rezolucyi ga- 
licyjskiej, ustawicznie powtarzające się: „o ile“ 
ma znaczenie przekazania nie zakończonego 
sporu o kompetencyą między Radą państwa 
a sejmami na przyszłość i rozszerzenia go do 
wszystkich spraw ustawodawczych. 

Jeśli do stałej ugody i utrwalenia stosunku 
konstytucyjnego z Galicyą przyjść ma, to na- 
leży jasno wyznaczyć linię demarkacyjną w 0- 
bopólnym interesie. 

Lecz zdaje się, że wniosek Dra Rechbaue- 
ra niema na oku utrwalenia stosunków i sta- 
nowczej zgody, ale tylko chwilową tranzakcyę, 
skoro wnioskodawca zastrzega punkt Iszy re- 
zolucyi dotyczący sposobu wyborów do Rady 
państwa, owszem wyszukuje sposób rozsze- 
rzenia ewentualnie wyborów bezpośrednich i 
na Galicyą, w razie ponownego odmówienia 
przez sejm wysłania delegacyi do Rady pań- 
stwa. Gdyby wnioskodawca miał poczucie, że 
te połowiczne ustępstwa przezeń proponowa- 
ne są wystarczające i mogą wytworzyć stan 
trwały, — nie czyniłby tego zastrzeżenia. 

W każdym razie nie wachamy się powtó- 
rzyć wobec tranzakcyjnego wniosku Dra Rech- 
bauera; nie stosując atoli naszego przekona- 
nia do obecnego tylko wypadku, żeśmy za- 
wsze utrzymywali, iż rezolucya sejmowa nie 
jest ani mazimum, ani minimum żądań kra- 
jowych, żeśmy się sprzeciwiali polityce prze- 
mienienia jej w dogmat niezmienny, że przeto 
tranzakcyę uważaliśmy zawsze za możliwą. 


RORESPONDENCYA CZASU. 


Wieden 10 marca. 


(H.) Dziś odbyło się szóste posiedzenie wy- 
działu rezolucyjnego. Ukończono obrady nad 
ustępami k. i. punktu 3go, dalej nad punktami 
5, 6 i 7 i rozpoczęto takowe nad Sym t. j. osta- 
tnim punktem rezolucyi. Pozostają jeszcze punkta 
2gi i 4ty do załatwienia. Podniosę najważniejsze 
momenta dzisiejszego posiedzenia. Przy ustępie + 
punktu 3go, który waruje ustawodawstwo gminne 
dla sejmu galicyjskiego, baron Tinti oświadczył 
się za tą koncesyą, wszelako pod warunkiem, jeźli 
Galicya licznemi petycyami o ustępstwo wspomnio- 
ne okaże, że z obecnego stanu rzeczy nie jest za- 
dowoloną. Jakaż to dziwna loika, więc p. Tinti 
stawia wyżej petycye poszczególnych gmin, aniżeli 
rezolucyę, która jest wyrazem woli reprezentacyi 
krajowej? P. Giskra daleko lepiej to pojął, bo 
odmówił po prostu ustawodawstwa gminnego sej- 
mowi naszemu. Na to, rzekł, żaden rząd przystać 
nie może, a najmniej rząd obecny. Ostatnie jest 
niezbitą prawdą. Zresztą, oświadczył p. Kaiser, 
rozchodzi się tu także o interesa obywateli zamie- 
szkałych w Galicyi, a będących obcokrajowcami. 
Rozprawy nad punktem 4tym (budżet krajowy) na 
wniosei: p. Tinte go odroczono na później. 

Punkt 5ty (dobra krajowe, tak zwane kameralne 
przyłączone zostaną jako własność kraju do fun- 
duszu krajowego), wywołał długą dyskusyę histo- 
ryczno-teoretyczną o istocie i znaczeniu dóbr ka- 
meralnych. Ponieważ p. Schindler zauważył, że 
dobra rządowe w Galicyi są dobrami państwowemi, 
p. Kraiński obszernie wyłuszczył historyczne 
znaczenie dóbr kameralnych i dowodził, że należą 
do funduszu krajowego. P. Kraiński rzekł, że je- 
żeli Galicya zubożała, zawdzięcza to rządowi au- 
stryackiemu, który wszystkie fundusze krajowe za- 
garnął pod swoją opiekę. 

P Schindler, zamiast argumentami zbijać wy- 
wód p. Kraińskiego, w właściwy sobie sposób drwił 
sobie z wszystkiego. Stuletni bezrząd Austryi — 
rzekł — poprzedzony był stuletnim bezrządem Pol- 
ski. Jeśli Polacy podobny punkt, jak Sty, uchwalić 
mogli, to tem samem dowodzą, że rezolucya ra- 
czej na żart, aniżeli na prawo zakrawa. Dr Bre- 
stel ze swego stanowiska mie może na to zezwo- 
lié, aby po 100 latach zamieniono dobra pań- 
stwowe na własność krajową. Zresztą rząd 
jeszcze dokładał do zarządu Galicyi. P. Kraiń- 
ski: Gdybyście nam wszystkiego nie byli zabrali, 
tobyście nie byli zmuszeni dokładać, Nie nasza to 
wina, żeśmy zubożeli. (Giskra mówi: „Czyż my|czynku. Miejsce jego zajmuje dotychczasowy za- 
się zbogacili?*). Lecz nie utraca się praw dla te- |stępca dyrektora p. Lemonnier, człowiek mało 
go, że już przed wiekiem istniały. Minister Gi- |znany. 
skra powiada, że powstałby niesłychany chaos, 
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(4.) Na dzisiejszem posiedzeniu wydziału rezo- 
lucyjnego, z którego w liście powyższym zdaję spra- 
wę, rozdzielono drukowany już wniosek Dra Rech- 
bauera w sprawie rezolucyi galicyjskiej. Z obo- 
wiązku mego dotknąć muszę jednej kwestyi. W wy- 
dziale zasiada czterech Polaków pp. Zyblikiewicz, 
Grocholski, Czerkawski, Kraiński. P. Zyblikie- 
wicz dla poratowania zdrowia przed dwoma ty- 
godniami wyjechał do Krakowa. Czyż — wobec szczu- 
płej liczby obrońców sprawy naszej w wydziale — 
nie byłoby rzeczą pożądaną, aby p. Zyblikiewicz, 
nie mogąc brać udziału w obradach wydziału, pro- 
sił o zastąpienie siebie innym członkiem delegacyi 
polskiej? Szanowny poseł zapewne potakująco od- 
powie na to pytanie. 

Pomimo odrzucenia wniosku p. Petriny deputo- 
wani z Bukowiny i Krainy nie opuszczą Rady pań- 
stwa, jak sądzono. 

Dowiaduję się właśnie, że tutejszy dyrektor po- 
licyi p. Strobach został przeniesiony w stan spo- 


— w, 


Jakby już tylko z przyzwyczajenia przychodzi 
nam corocznie pomówić o Towarzystwie rolniczem 
w czasie zbliżającego się ogólnego zgromadzenia, 
Pochodzi to nie z braku poczucia ważności zada- 
nia tego najstarszego w naszym kraju stowarzysze- 
nia, również nie z braku uznania dla kierunku, 
jaki Towarzystwo niedawno jeszcze w sobie absor- 
bujące cały ruch polityczny w kraju umiało obrać, 


Juliuszu, a natura zda mi sig taką zapalną, że bez} — Wiesz co mi się zdaje Wirginio ? W pier-| — Trudno. Pewny jestem, że Fabrycyusz byłby | ską śpiącego dziecka. Rojenia jej są tak upajają- 
prędkiego ratunku zaginie. i j wszej młodości służyłem pod Tytusem w Palesty-|jej tę ucztę sprawił — nie chcę więc uchybić pra-|ce, wonne, tęczowe, śpiewne, jak wiosna w roz- 
— Najlepszym ratunkiem będzie twoje towarzy- | nie — otóż tam nieraz napotykałem w ludzie typy | wom gościnności i dać jej uczuć brak ojca. kwicie; potem słoneczne z burzami serca, z wySci- 
stwo, najmilsza Wirginio. — Twój rozsądek zgasi podobne do tego... (Rita na te słowa nagle prze-| — Zlituj się Juliuszu, ja tak odwykłam od tych |gami pracy, poświęcenia sig, ambicyi, jak lato; 
tę gorączkę — dziewczynie przewrócili głowę zby- stała czesać). światowych świetności! Ty sam ich nie lubisz! Ty| pyszne, lecz i spokojne szczęściem posiadania, jak 
tnią nauką i ową filozofią sławną, która choć to| — Nie Juliuszu, nie ma w tem żadnego prawdo- |sam się szezycisz, że w domu twoim teraz jedynie jesień. O zimie nie marzą matki dla swoich pie- 
niby o mądrości prawi, w istocie ją raczej z mózgu | podobieństwa; pamiętasz jak obojętnie opowiadała | dochowuie się w całej pełni prostota dawnych oby- |szczoszków. Starość, cóżby robiła śród tych cza- 
wygania, bo zwątpienie rodzi, a w zwątpieniu śmierć |0 zburzeniu Jerozolimy i 0 łuku tryumfalnym Ty- | czajów rzymskich... rów świętojańskiej nocy, o których Śni serce mat- 
dla ducha. tusa? Żydzi nadto Rzymian nienawidzą, aby z ich| — Ależ Wirginio, i dawni Rzymianie biesiado- | czyne jakby dla śpiącego niemowlęcia znalazło już 
— Duch wiarą się karmi, westchnęła Wirginia |narodu ktoś tak o tem mógł wspominać. — Zresztą | wali czasami, choć nie z takim szalonym przepy- |kwiat paproci...? 
z uczuciem poganinowi trudnem do pojęcia. i w mowie nie słychać obcego akcentu: już prę |chem jak teraz. Prawda, że kocham i uwielbiam| Piękny to temat! — fantazya na tym tle może 
— Ale moja droga, muszę cię też prosić, żebyś |dzej Irena z grecka zatrąca, chociaż jej z tem|w tobie skromność tak dziś rzadką, która zacisze|sobie bujać, jak Farys na pustyni — i bujałaby 
przy sposobności napomniała tę dumną Irenę za | wdzięcznie. i woli od zabawy a surową cnotę przekłada nad|bez końca, lecz — oto mały ów Śpioszek przera- 
jej obejście się z Lukrecyą, bo sobie prawdziwie za-| — Prawda: musiałem się omylić. błysk. Ale chociaż w moich oczach zawsze piękną |raźliwie wrzasnął — i skrzywił się szkaradnie — 
nadto pozwala. Szanowna matrona rada by jej wi- W tem się zaśmiał. jesteś i w codziennej szacie, trzeba ci się bedzie|a chociaż po chwili uspokoił się, myśl matczyna 
dać gwiazd z nieba przychylić, ta zaś tylko nie-| — Cóż cię bawi? ee bogaciej ustroié. Otworzymy stary skarbiec i wy-|wzigla inny kierunek; z usmiechliwej stała się po- 
wdzięcznością i lekceważeniem jej się odpłaca.| — Pewny jestem, że mi Się tej nocy przyśnią |ciągniemy klejnoty rodzinne, a uczta się odbędzie |sępną: kto wie co z niego będzie! Może mlekiem 
A Lukrecya jak ci się podoba ? one wielkie czarne łuki Lukrecyi zrośnięte na czo- | w tem wielkiem Oecus Egyptius, co to cały rok |mojem wykarmię niewdzięcznika, który imie rodzin- 
Wirginia namyśliła się chwilę. Potem powiedzia- |le — podobnych brwi, jakem żyw jeszczem nie | zamknięte: 2 ne hańbą okryje, na dom nasz ściągnie kary nie- 
ła: „Sama nie wiem.* spotkał — aż straszne, takie rażące. — Więc już koniecznie... ba, nienawiść ludzką a źródło łez moich tak wy- 
— Czemu to wahanie? W tej chwili i Wirginia i Juliusz odwrócili gło-| — Koniecznie, moja droga. Cheę tego. suszy, że nawet jednej niezostanie, którąbym prze- 
_ — Bo przypominam sobie nadzwyczaj nieprzy- | wę na odgłos czegoś rozbijającego się o posadzkę:| Cóż Wirginia miała począć? Westchnęła... i|słała niebu w godzinie konania... 
jemny wyraz, który raz w przelocie przypadkiem |był to grzebień, który wypadł z drżącej ręki Ri- | uległa !! ; Dwa te przeciwne prądy promiennych nadziei 
dostrzegłam. Ale może być, że mi się tylko wyda-|ty. — Ale podniosła: go natychmiast, i spokojnie Ciąg dalszy nastąpi. |i czarnych przewidzeń targają uczuciem matek, za- 
ło, bo to była jedna króciuteńka chwilka. Raziło | skończyła robotę. A i myślonych nad kolebką zagadki, która nazywa się 
mnie także jej pochlebstwo dla Ireny — niestety] — Żono, rzekł Agrykola, kiedy już zostali sami: dziecięciem. Poezya wykradła tę tajemnicę serca, 
jednak ten rodzaj rozmowy tak teraz zwyczajny, | „za kilka dni wypadnie nam wyprawić ucztę dla Nad k lebk dzieci s przyswoiła sobie i na tem tle dzierżgała obrazy, 
że może i nie ma za co jej winić. Zresztą, ułoże | Ireny." U 4 POIĘCIA. dobierając do nich cieniów i barw, jakie otaczają- 
nie jej i rysy ujmujace. Biedna Wirginia struchlała. | ca rzeczywistość podawała jej na swojej palecie. 
— Rzeczywiście uroda nie ladajaka. Kto wie] — Na co to? po co, mój drogi? Nic też dziwnego, że w każdej niemal literatarze 
czy za młodu nie prześcigała Ireny? — Przecież ją trzeba wprowadzić w towarzystwo znajdzie się ten: temat traktowany mniej więcej 
— Ale szczególny jej rodzaj, Juliuszu! z pewno- | rzymskie — zapoznać 2 młodzieżą .., Piękny to temat dla poety przenieść się czuciem | szczęśliwie pod względem sztuki, lecz zawsze z pe- 


ścią ani rzymski ani grecki. - — Nie dałożby się to w inny sposób zrobić? |i wyobraźnią w serce matki zadumanej nad koły- | wnem' piętnem, które charakteryzuje stopień pojęć 


Kniaznin — Mickiewicz — Nekrasow. 
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łk N. Pan przyjmował dzisiaj na prywatnem po- 
słuchaniu starostę okręgu kotarskiego p. Franza 
bardzo łaskawie. 

Pomimo ogólnéj niechęci nawet deputowanych 
niemieckich, bierze się jednak rząd powoli do u- 
rzędowego ogłoszenia projektów ustaw dotyczących 
reformy wyborczćj. Pierwszy z nich składa się z 
dwóch artykułów i normuje konieczne zmiany w 
statucie Rady państwa. Drugi ma 55 artykułów i 
nosi nazwę: „Ustawa wyborcza dla Izby deputo- 
wanych w Radzie państwa.* Co do liczby przy- 
szłych deputowanych chcą ją jeszcze więcćj niż o 
połowę powiększyć i ustanowić 418 deputowanych. 
Wtedy Rada państwa składałaby się z 156 depu- 
towanych z gmin, 127 z miast, 28 z Izb handlo- 
wych i 107 z wielkich posiadłości. Wybory odby- 
wać się mają pisemnie. $ 19 zawiera przepis, o 
którym już donosiłem, o odbieraniu przysięgi od 
kandydatów. Pozostaję jednak przy tem co da- 
wnićj powiedziałem, że cała reforma wyborcza 
wcale nie przyjdzie do skutku. 


Paryż 7 marca. 


-i- Dwa owe listy hrabiego Daru, o których w 
poprzednićj korespondencyi wspomniałem, żywo są 
komentowane przez tutejsze dzienniki, i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa i w Ciele prawo- 
dawczem podniesione zostaną. Że są one auten- 
tyczne, to już dziś nie ulega żadnćj wątpliwości; 
znaczenie ich zaś dla tego jest ważnem, że uchyla 
zasłonę, która politykę francuskiego rządu w kwe- 
styi soboru okrywa. Listy te są wprawdzie prywa- 
tne, poufne, ale niemnićj przeto mają charakter 
ostrzeżenia, udzielonego dworowi rzymskiemu przez 
francuskiego ministra spraw zagranicznych, L’ Uni- 
wers z goryczą o nich się wyraża i obwinia p. Daru, 
iż „stał się narzędziem gallikańskićj i liberalnćj 
intrygi,“ że „usiłują wywrzeć nacisk na większość 
soboru i natchnienie Ducha Sgo powstrzymać” i w 
innym zaś artykule donosi, że jeden z najgłówniej- 
szych członków gabinetu robił starania, aby skło- 
nić Juliusza Favre do wniesienia interpelacyi w 
kwestyi soboru. I Univers powiada, że interpela- 
cya ta „ma podać sposobność panu Daru wygło- 
szenia z mównicy tych samych groźb, które w li- 
stach swoich wypowiedział.“ 

Czy ta wiadomość jest prawdziwą, nie wiemy; 
zdaje się nam jednak, że gabinet będzie wolał ra- 
ezéj unikać poruszania tak draźliwćj kwestyi, ani 
żeli samemu ją wywoływać jeszcze. Depesza z Flo- 
rencyi nadesłana tu w dniu wczorajszym, podaje, 
że hrabia Daru przesłał kardynałowi Antonellemu 
notę, w którćj oświadcza, że jeżeli Papież nie zrze- 
cze się zamiaru wniesienia na sobór dogmatu nie- 
omylności, w takim razie Francya przyszle na so- 
bór swego ambasadora, a gdyby go Papież nie 
przyjął, pomyśli nad tem, co jéj czynić wypada. 
Wiadomości z Rzymu zaprzeczają powyższym twier- 
dzeniom dziennika L’Opinione, i rzecz całą redu- 
kują do tego, że rząd francuski oznajmił dworowi 
rzymskiemu, iż pragnie zrobić użytek z praw, 
przyznanych mu konkordatem, i ambasadora swego 
na sobór wysłać. Rzecz ta zapewne wkrótce się 
wyjaśni; cokolwiekbądź pewnem jest, że w tutej- 
szych rządowych sferach z obawą na sobór patrzą, 
przewidują bowiem, że ogłoszenie dogmatu nieo- 
mylności postawi rząd w nader draźliwem i tru- 
dnem położeniu, i pojednawczą jego politykę w 
sprawach kościelnych niemożliwą nadal uczyni. 

Dzienniki reakcyjne, le Peuple, le Public i le 
Pays ciągłą z gabinetem prowadzą walkę, a za- 
wsze o ten że sam przedmiot, to jest o kandydatu- 
ry rządowe. Redaktor le Peuple, Klemens Duver 
nois, dowodzi obecnie, że gabinet nie pozostał 
bezstronnym przy wyborach w departamecie Aude, 
w okólniku bowiem do władz miejscowych oświad- 
czył, że żadnego kandydata nie popiera, i że urzę- 
dnicy mogą z całą swobodą głosować na tego, któ- 
rego za najgodniejszego w przekonaniu swojem uwa- 
żają. Według p. Duvernois jest to wywieranie na- 
cisku na wyborców, jest to uboczne wskazywanie 
im, że dawniejszych kandydatów rządowych wybie- 
rać już nie powinni. Public i Pays artykuł ten 
przedrukowały, bardzo go bowiem trafnym znaj- 
dują. Według nich, bez kandydatów rządowych ce- 
sarstwo istnieć nie może, a gabinet trzymając się 
przeciwnego systemu i rząd i dynastyę prowadzi do 
zguby. Pomiędzy bonapartystani krążą istotnie 
najpotworniejsze wieści: gabinet zdradza, gabinet 
jest narzędziem Orleanów, dawnemi orleanistami 
się otacza, wszystkie wyższe posady niemi zapeł- 
nia, aby w danćj chwili cesarstwo obalić, a hrabie- 
go Paryża na tronie posadzić. Jeden z wyższych u- 
rzędników tutejszych, zacięty bonapartysta, i od 
dzieciństwa do familii Bonapartów przywiązany, 
zapewniał mię wczoraj, że hrabia Paryża pota- 
jemnie kilka dni tutaj erg aby ze stronni- 
kami swemi porozumieć się, i naocznie o stanie 
rzeczy się przekonać. Są to chorobliwe obawy, ale 
malują one usposobienie bonapartystowskiego stron- 
nictwa, które znów jedynie tylko o nowym zama- 


i pragnień tego ideału, mającego się urzeczywistnić 
czy dla szczęścia i pociechy rodziny, czy dla sła- 
wy i zbawienia ojczyzny. 

Któż nie zna Kniaźnina Matki obywatelki? Da- 
wniej deklamowaliśmy ją ua szkolnych popisach, i 
nie było dwónastoletniego chłopca, któryby nie u- 
miał jej na pamięć. Ale czy dzisiejsze plemie za- 
prawione na nowej poetyce, interesuje się Kniaźni- 
nem i jego Matką obywatelką? godzi się wątpić; 
już dla tego, że pieśń ta nie figuruje w szkolnych 
wypisach; a potem, potem, że podniebienia spalo- 
ne korzenng strawą, niesmakują w delikatniejszych 
potrawach. 

A jednak piękny to i oryginalny kawałek; a wca- 
le nie zimny; poeta trzyma na wodzy swoją wyo- 
braźnię, bo wie, że amplifikacya i rozbujanie, nie 
zawsze idą z czuciem w parze. Wystarcza mu też 
dwóstrofkowe rojenie o przyszłości dziecka: 


Gdy więc i sercem i głową 
Nie dasz przodkować nikomu; 
Przydając coraz cześć nową 
Dla twego domu, 
Gdy się kraj cały zdumiewać, 
Nad każdym twej enoty ER 
A sława będzie mi śpiewa 
Żeś moim synem! 


Otóż i duma matki... Chce ona wychować wiel- 
kiego obywatela dla Rzeczypospolitej, Statystę, 
Hetmana, któryby nie miał równego sobie... Bo i 
któż chciałby równać się ze zbawcą ojczyzny — 
z olbrzymem górującym nad wszystkiem, wyższym 


chu stanu rozmyśla, i w nim jedynie sposób ocale- 
nia cesarstwa widzi. 

Republikanie chętnie również powtarzają podo- 
bne wieści, byliby bowiem radzi, aby Cesarz w nie 
uwierzył, i znów do dawnego dyktatorskiego sy- 
stemu powrócił. Szczęściem dla Francyi Napoleon III 
jaśnićj i zdrowićj na obecny stan rzeczy pogląda: a 
wzrastające z dniem każdym zaufanie do rządu, 
objawiające się przez adresa z różnych stron Fran- 
cyi nadsyłane, umocnić go tylko mogą w powzię- 
tem już postanowieniu. 

Ciało prawodawcze obraduje dzi$ nad interpela- 
cyami pp. LeHon i Dalmas, dotyczącemi Algieryi 
i systemu kolonialnego w ogóle. 

L Union liberale wychodząca w Tours, doniosła 
onegdaj, że nadesłanym został telegram z Paryża, 
polecający wstrzymać roboty, w pałacu sprawie- 
dliwości, z powodu mającego wkrótce nastąpić ze- 
brania najwyższego sądu, rozpoczęte. Wiadomość 
ta poruszyła umysły, sądzono bowiem, że rząd 
sprawę ks. Piotra Bonaparte odwlec zamierza. Dziś 
jednak rzecz się wyjaśniła : minister sprawiedliwo- 
ści rozkazał wstrzymąć roboty, bo je za zbyt ko- 
sztowne uznał; wkrótce jednak według mnićj ko- 
sztownego planu dokonane zostaną. 

Z osób aresztowanych w czasie i z powodu osta- 
tnich rozruchów, blisko sto jeszcze w więzieniu 
siedzi, i to pod zarzutem spisku przeciwko rządo- 
wi. Większa część tychże zaledwie raz tylko bada- 
ną była; dzienniki liberalne nastają na rząd, aby 
sprawę tych uwięzionych przyspieszyć polecił, i 
niepotrzebnie niewinnych nie więził. Jesteśmy pra- 
wie pewni, że i tym razem na ogólnem ułaskawie- 
niu cała ta sprawa się skończy, nie ma bowiem 
dostatecznych dowodów, istnienie spisku wykazu- 
jących. i 

Wspomniałem w jednym z poprzednich listów o 
sprawie Jarosława Dąbrowskiego; dziś podać mo- 
gę o nićj kilka bliższych i najzupełnićj autentycz- 
nych szczegółów. Policya francuska aresztowała go 
na żądanie ambasady rosyjskićj; jedynym dowo- 
dem był list jakiegoś negocyanta w Królewcu do 
Dąbrowskiego adresowany, a przez policyę przeję- 
ty. W papierach w mieszkaniu Dąbrowskiego za- 
branych i delegowanemu ambasady rosyjskićj ko- 
munikowanych, nie wykryto nic takiego, coby 
tegoż kompromitować mogło. Całą podstawą oskar- 
żenia, jakoby miał udział w fałszowaniu bankowych 
biletów rosyjskich, był ów list, interesów handlo- 
wych dotyczący, a z którego gwałtem usiłowano 
wyciągnąć domysły, oskarżenie o fałszerstwo po- 
twierdzić mogące. Władze pruskie w Królewcu u- 
więziły ze swojćj strony swego negocyanta, z któ- 
rym Dąbrowski zostawał w stosunkach; listy te- 
goż ostatniego znalazły, i przekonawszy się, że 
że dotyczyły one istotnie interesów handlowych, a 
nie fabrykacyi banknotów, od dawna już rzeczone- 
go negocyanta uwolniły. Jeżeli więc sędzia inkwi- 
zycyjny p. Bernier dotychczas Jarosława Dąbrow- 
skiego w więzieniu trzyma, to chyba tylko chęci 
przysłużenia się rządowi rosyjskiemu przypisać to 
można. 


rn 


Wiedeñ 10 marca. Wezorajsze posiedzenie 
komisyi adresowej bylo najwiecej zajmujacem ze 
wszystkich, jakie dotychczas komisya ta odbyła, 
okazało się bowiem, że większość jest tego prze- 
konania, iż wypowiedzieć należy naganę za postę- 
powanie rządu w komisyi powstania dalmackiego. 
Wszyscy mówcy oświadczyli, że wywody swoje w u- 
zasadnieniu dotyczących wniosków powtórzą jeszcze 
w Izbie. 

Fmp. Wagner odczytał najpierw zeznania kilku 
przesłuchanych osób, aby wykazać, że nie sama 
ustawa o landwerze była przyczyną powstania, ale 
podburzały do niego obietnicami obcej pomocy in- 
dywidua tutejsze i zagraniczne, między innemi tak- 
że kuzyn księcia Czarnogóry, który wielkiego w Boc- 
ce używa znaczenia. 

Następnie przemawiali przeciw rządowi deputo- 
wani Tinti, Eichhoff, Spiegel, Schindler, Skene i 


Figuli; jeden tylko deputowany Wolfrum usiłował 


bronić rządu. Dep. Spiegel odczytał nawet dowody, 
że starosta w Kotarze p. Franz wcale nie zamilczat 
o groźnem położeniu w powiecie kotarskim. Dep. 
Tinti postawił ze swej strony wniosek, w którym 
wyraża wotum nieufności dla rządu, wniosek ten 
jednakowoż w niczem się prawie nie różni od zna- 
nego pod tym względem wniosku Dra Rechbauera. 

Nakoniec zabrał głos Dr Giskra oświadczając, 
że jak się zdaje po raz pierwszy większość jakiejś 
komisyi zgodziła się na udzielenie rządowi nagany. 
Wobec takiego stanu rzeczy zmuszonym jest Zwrö- 
cić uwagę, że nie zrobiono żadnej różnicy co do 
czynności pojedynczych członków rządu i co do 
czasu ich czynności. Nagana przeto zamierzona 
spotka tylko obecny rząd w ogóle. Nie zapuszcza- 
jąc się w rozbiór słuszności i stosowności takiego 
postępowania, zwraca tylko uwagę na skutki, jakie 
się z tego wyrodzą u wielu osób, któreby chętnie 
zajęły jakieś stanowisko u rządu, jeźli każdy czło- 
nek rządu bez różnicy ma być odpowiedzialnym 
za wszystkie czynności samodzielnie przez innego 
członka przyjęte i rozporządzone. 


o 


mianowanym drugim sekretarzem Izby Panów. 


CZAS z Soboty 12 Marca 1870, 


Minister oświadcza dalej, że w obecnym wypad- 


ku nie chcąc robić żadnej różnicy, przyjmuje jna 


siebie reprezentacyę rządu przeciw zarzutom na 


dzisiejszem posiedzeniu podniesionym i przeciw 


wypowiedzianym powodom nagany za postępowanie 


rządu przed, podczas i po powstaniu w Dalmacyi; 
poczem w mowie prawie całą godzinę trwającej 


przechodzi wszystkie zarzuty, jeden za drugim i 
usiłuje bronić swego poprzednika, zastrzegając so- 


bie, że odeprze w Izbie wszystkie te zarzuty je- 
szcze dokładniej na podstawie aktów i faktów. 


komisyi budżetowej ukończono wczoraj 
dyskusyę nad tytułem 5 budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Od projektowanej w tym tytule przez 


rząd kwoty 4,483.101 złr. odkreślono 70.000 złr. 


— Sekretarz ministeryalny p. Haller ma być 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Krakow 11 marca, Dnia wczorajszego w Zakła- 
dzie rolniczym Czernichowskim zaszedł smutny wypadek. 
Przed trzema dniami uczniowie dwóch oddziałów wyż- 
szych napomnieni przez Dyrektora w klasie, odpowie- 
dzieli po dwakroć tupaniem. Komitet Towarzystwa rol- 
niczego zawiadomiony przez całe grono nauczycielskie 
i Dyrektora o tym wypadku, zesłał onegdaj delegowa- 
nego Członka Komitetu i kuratoryi szkoły, z upoważnie- 
niem do odpowiedniego postąpienia, Delegowany widział 
się zmuszonym rozwiązać dwa wyższe Oddziały , trwa- 
jące w swym oporze i nakazał im natychmiast oddalić 
się z Zakładu. W skutku tego uczniowie niższych dwóch 
Oddziałów w większej części deklarowali, że wydaleniem 
tamtych czują się obrażonymi, i tłumnie opuścili Za- 
kład w dniu wczorajszym. Pozostali uczniowie wrócili 
do karności i wykłady ciągną się dalej. 

— 0 ile nam wiadomo, wypadek zebrania wierzycieli 
domu F. J. Kirchmayera i Syna w dniu 9 b. m. i na- 
stępnych, był taki: Zgłosiło się 49 wierzycieli, repre- 
zentujących najwięcej 2.300,000 złr. pretensyj. Kura- 
torem masy zatwierdzony zostaje adwokat Dr Wyro- 
bek; zastępcą jego adwokat Dr Szlachtowski.: Ró- 
wnież zdaje się, ze do komitetu wierzycieli wejdą 
pp. hr. Adam Potocki, hr. Franciszek Mycielski, 
Stanisław Górski, Marceli Łętowski, hr. Henryk 
Wodzicki. Dotychczas bowiem największą liczbę otızy- 
mali głosów. 

— Nie doszła nas dziś poczta lwowska, wszelako 
pociąg lwowski przybył o zwykłej godzinie do Krako- 
wa, a tylko nie oddano we Lwowie na kolej dzienni- 
ków i listów. 

— W dramacie 5 aktowym Souliégo Kochankowie 
Murcyi, który jakeśmy donieśli, jutro przedstawiony 
będzie na benefis p. Parznickiej, beneficyantka odegra 
rolę Donny Stelli, p. Wolski rolę Pacheca, p. Benda 
rolę don Fernanda, p. Ładnowski (syn) rolę don Sylvia 
de Tellez, p. Ekerowa rolę Franciszki mamki Stelli, 

— Wisła pod Warszawą wylała po prawym brzegu 
i zalała część Pragi uszkodziwszy nowe groble, oraz 


zalała Saską Kępę i uszkodziła kilka statków zimują- 


cych przy brzegach, tudzież jedne łazienki. 
— Moskow. Wiedom. donoszą, że koncesya na ko- 


że kompania, w której miał mieć udział hr. Alfred Po- 
tocki, nie utrzymała się. 


rozsadzili lody nagromadzone. 


nad sprawozdaniem stowarzyszenia spożywczego Mer- 
kury* (dokończenie); „Dochód państwa Wielkiej Bry- 


lemiczny z Gazetą Polską; Listy: ze Lwowa przez 
L. B. i z Wiednia. 


1868“ napisał J. Statkowski; „O podatkach sta- 


łych od nieruchomości w kraju nadwiślańskim* (dokoń- 
czenie); „O wolności handlu“ napisał Wiktor Szum ań- 
ski; Przegląd bibliograficzny; „Kongres ekonomistów w 


Moguncyi* streścił Wiktor Somer. 


— Golos opowiada następujące zdarzenie zaszłe w 
Moskwie: Pewien gracz straciwszy wszystko co miał, 
postanowił odbić się i w tym celu sprosił do hotelu 
gdzie mieszkał, kilkunastu młodych bogatych ludzi, za- 
mówił sutą wieczerzę z winem, wyborne cygara, słowem 
przygotował się na przyjęcie ofiar swoich. Jednej mu 
tylko nie dostało rzeczy — pieniędzy na założenie banku. 
Obleciał znajomych, oczywiście oprócz zaproszonych, lecz 
nigdzie nie znalazł kredytu; niemniej trudnymi okazali 
się lichwiarze, chociaż im obiecywał od pożyczki przez 
Wreszcie biegnie do 
jakiegoś żyda, lecz ten bez zastawu nie da pieniędzy. 
Zegarek, łańcuszek zastawié, to za mało, potrzeba bo- 
wiem na założenie banku przynajmniej tysiąc rubli. 


jedną noc sto za sto procentu. 


lej żelazną z Brześcia do Smoleńska, wydaną została 
kompanii drogi żelaznej ze Smoleńska do Moskwy, czyli 


— W Wrocławiu zniszczyła kra na Odrze jeden z 
mostów na gościńcu do Oleśnicy. W Głogowie z powodu 
zaparcia się kry na Odrze obawiano się wielkich szkód, 
lecz we Środę wieczorem nadeszły miny i pionierowie 


— Merkurego Nr 9 oprócz zwykłych rubryk han- 
dlowych zawiera: „Tydzień finansowy“; Kilka uwag 


tanii i Irlandyi w jatach 1868 i 1869“; „Artykuł po- 


— Ostatni poszyt Ekonomisty z zeszłego roku, któ- 
ryśmy dopiero teraz odebrali, zawiera następujące ar- 
tykuły: „Ziemia i kredyt* napisał prof. Dr J. Duna- 
jewski; „Stan rolnictwa we Francyi* przez W. Z.; 
„Korporacye i wolność pracy* przekład z Levasseura; 
„Statystyka fabryk, zakładów przemysłowych w guber- 
nii Warszawskiej (oprócz Warszawy) za lata 1867 i 


Ale wreszcie żyd wpadł na pomysł szczęśliwy, nastrę- 
czył bowiem graczowi sposobność dania zastawu. Cóż 
bowiem się dzieje. Gdy się zeszli goście do hotelu, gracz 
przesłał ich futra żydowi w zastaw, a ten przyniósł 
tysiąc rubli. Nad ranem, gdy się goście zgrali, wrócili 
do domu w swoich własnych futrach, o niczem nie 
wiedząc co się stało, bo żyd odebrawszy z procentem 
pieniądze zanim goście ruszyli, zwrócił trzymane w za- 
stawie futra ich. Cała ta sprawa byłaby wieczną taje- 
mnicą okryta, gdyby nie inne sprawki owego gracza, 
przy dochodzeniu których i ta wyszła najaw i ma być z 
niemi sądzoną wkrótce w trybunale moskiewskim. 

— Dnia 10go marca pochmurno w nocy śnieg. Ter- 
mometr doszedł tylko do — 0%8 od — 60.0 R. Ba- 
rometr stoi na równi; o godzinie 6ej rano dnia 11go 
wysokość jego była 825.09, termometr na — 59.8 R. 
Wiatr zachodni słaby. 

— W sobotę dnia 12go marca, Śgo Grzegorza pa- 
pieża. 

RAM TE R BYC AN 


Sprawy sądowe. 


RZESZA 
A a) 


Proces prasowy p. Jana Dobrzańskiego przeciwko 
redaktorowi „Dziennika Polskiego“ o oszczerstwo. 


(Dalszy ciąg) 
Lwó w 7 marca. 

(J) Dalszy ciąg mowy Dra Wolskiego: 

Chciałbym przystąpić do faktu 4go, ale za- 
prawdę jestem. w kłopocie, bo gdzież fakt na sprze- 
dajność p. D. w latach 1866 do 1869. Oskarżeni 
argumentują tak: Polityka Dobrzańskiego była 
zmienną, a przyczyną tego może być albo brak 
loiki albo interes materyalny. A że braku loiki 
nie można zarzucić panu D., więc musiał wpływać 
tu interes, zwłaszcza, że mówiono, iż D. zostawał 
w stosunkach z Grołuchowskim. „Ależ my sami nie 
wierzymy — wołają oskarżeni — my tylko reprodu- 
kujemy to co mówią złośliwe języki*. Tu nie cho- 
dzi o złe języki, tu chodzi o fakta, a że tych fak- 
tów nie ma, a przy tem oskarżeni sami zeznają, 
że temu wszystkiemu nie wierzą, więc tem samem 
zarzut odpada. . 

Dla należytego wyjaśnienia jednakże muszę do- 
tknąć polityki Gaz. nar. z tych czasów, aby do- 
wieść, że człowiek podobny Dobrzańskiemu nie mo- 
że nawet stać na żołdzie ludzi takich jak Gołu- 
chowski i Ziemiałkowski. Wiadomo, że stosunek 
przed klęską zadaną przez Prusy, między nami a 
rządem nie był najlepszy. W ostatnich czasach da- 
wano nam za namiestników jenerałów, ludzi nie- 
nawistnych krajowi i niekryjących się z tem wcale. 
Po klęsce Królodworskiej nastąpiło zbliżenie, a Ga- 
licya powitała w Gołuchowskim namiestnika. Kraj 
był upojony, a sama tylko Gazeta upominała, aby 
nie oddawać się zbytnemu kultowi namiestnika-ro 
daka. Gazeta oświadczyła dalej z góry, że Polacy 
do rady jechać nie powinni i z żalem to wypo- 
wiedziała, gdy rzeczy inny wzięły obrót. Krok 2go 


do Wiednia upominała ją. Gazeta na krok nie od- 
stępowała delegacyi, piętnując jej postępowanie i 
napominajac, aby nie wdawała się w kompromisa 
z ministerstwem, ale co rychło wracała do domu. 


że złe da się naprawić. Gazeta wybaczając dele- 
wy, była w tem położeniu, że mogła na nią wpły- 


piedostateczny, wtedy Gazeta zniecierpliwiona ude- 


się niedołężnymi. 


delegacye i pojedyncze osobistości przeciw napa- 
ściom, dlaczego to robiła, wiadomo już. Polityki 
jednakże delegacyi Gazeta nie broniła, a że tak 
nie było, gdzież choć jeden na to artykuł? 

Prawda znalazł się w Gazecie jeden artykuł 
p. t. „Studya sejmowe“, gdzie wzięto w obronę p. 
Ziemiałkowskiego. Artykułu tego jednakże, jak się 
to już pokazało, p. Dobrzański nie czytał i czytać 
nie mógł, nie może być więc zań odpowiedzial- 
nym. Ale D. moze artykuł ten śmiało zresztą 
wziąść na swe barki, wzięto tu bowiem w obronę 
osobistość i charakter pana Ziemialkowskiego, a 
pod tym względem mężowi temu nic w istocie za- 
rzucić się nieda. 

W tym stanie rzeczy oskarżonym można zarzu- 
cić tylko brak loiki, lub brak dobrej woli. Pier- 
wszego, zarzucić im nie można, zostaje więc tylko 
zła wola i wiara. 

Wzmianka o funduszu dyspozycyjny m mimowoli 
prowadzi mnie do artykułu inkryminowanego. Kie- 


marca potępiła Gazeta, a gdy delegacya wyjechała 


Wszystko to było nadaremnem, a przecież Gazeta 
nie opuściła swej drogi, postępując cierpliwie, nie 
zrywając z nią jednakże, bo ciągle miała nadzieję, 


gacyi dotychczasowe jej błędy, i czekając li popra- 
wać. Kiedy rezolucya była popieraną w sposób 


rzyła na pojedynczych ludzi sprawców tej zwłoki. 
Czyż publicysta prowadzący podobną politykę jest 
zawisłym od delegacyi? Gazeta zerwała zupełnie 
z tą delegacyą, gdy wszystko okazało się dare- 
mnem, gdy mężowie stojący na jej czele okazali 


Dziś szczegóły te już się zatarły, a zostały tyl- 
ko całej tej sprawy ogólne zarysy. Gazeta broniła 


dym spytał się p. Lama co rozumie pod fundu- 
szem dyspozycyjnym z r. 1867 i 1869, odpowie- 
dział mi, że pod funduszem z r. 1867 rozumiał 
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opinię publiczną stojącą po stronie Gazety, zaś 
pod funduszem z r. 1869 koło rezolucyonistöw. 
Pod funduszem dyspozycyjnym nie mogę uważać 
tu opinii, tylko pieniądze. 

Co się tyczy tego pierwszego artykułu inkrymi- 
nowanego, twierdzą oskarżeni, że takowy nie po- 
trzebuje obrony, bo niema w nim obrazy. (Czyta 
ów artykuł, znany już nam.) To nie miałoby być 
obrazą honoru? cóż w takim razie nazwać można 
honorem? Panowie ci tem się zasłaniają, źe jeźli 
kogo obrazili to obrazili wydawnictwo. Wybieg ten 
subtelny przed sądem obstać się nie może. Wszak 
wszyscy wiedzą, że Gazeta a Dobrzański to jedno 
i to samo. 

Tak więc skończyłem z partyami, a teraz przy- 
stępuje do zarzutu, że Dobrzański stał i stoi 
na żołdzie różnych koteryj prywatnych. 

Trzy dowody przytoczyli na to oskarżeni. Pier- 
wszym jest zachowanie się Gazety dawniej a teraz 
w sprawie ruskiej. Zwrot ten miał być spowodo- 
wanym pieniędzmi. Podobnie jednakże jak Dob. 
zapatrywała się na sprawę ruską większość w sej- 
mie, ludzie najszczytniejszych przekonań stanęli w 
tym samym obozie co Dob. Zresztą i Dobrz. nie 
puszczał się tak daleko jak Adam Sapieha. Ze 
strony Rusinów wyciągnięto rękę do zgody, nie 
dziw więc, że od nas wielu dłoń im swą do zgody 
podało. Jakżeż z tego można wyciągnąć dowód 
sprzedajności ? 

Drugim dowodem ma być łączność Dobrz. z re- 
zolueyon.stami. W tej mierze przesłuchano świad- 
ka Schneidra. I czy ten świadek powiedział coś- 
kolwiek, coby było dowodem sprzedajności ? 

Trzecim dowodem ma być złożenie nowej kau- 
cyi za Gazetę narod. Tymczasem dowiedziono tu, 
że zmiana tej kaucyi była jeszcze w r. 1868 za- 
mierzoną, a przewlekła się tylko do roku 1869. 
Jakie pobudki były ku temu, już wiemy. Dawniej- 
szą kaucyę, od której drogie musiano opłacać pro- 
centa, zastąpiono nową złożoną li z przyjaźni przez 
p. Simona. Zeznał nam to pod przysięgą p. Simon, 
a któż odważy się zarzucić mu krzywoprzysięstwo ? 

Wszystkie wasze usiłowania spełzły na niczem, 
czepiacie się więc tego, że Dob. dla spodziewanych 
zysków forytował delegatów, posłów, hrabiów, 
książąt itd. Czegoś podobnego nie warto nawet 
zbijać, a wystarczy tylko zaznaczyć. 

Czyż dziś jeszcze D. nie uderza na delegacyę ? 
czyż nie dowiódł, że jest niezawisłym? Z takiemi 
to podejrzeniami targnęli się ci panowie na wielo- 
letnie zasługi, na nieskalaną przeszłość pana D. 
Cokokolwiek moglibyśmy zarzucić Dob., jakkolwiek 
będziemy zapatrywać się na niego wobec spółek, 
kolei itd.; to mu jeszeze zostanie, że pod wzglę- 
dem politycznym był i jest niezmazanym. 
Otóż za to panowie oskarżeni odpowiecie teraz 
przed sądem przysięgłych. Sąd raczy uratować 
najdroższą Dobrzańskiemu spuściznę, dobrą jego 
sławę i to, że zawsze służył krajowi. 

Zarzucacie Dobr. jakoby stał na żołdzie różnych 
towarzystw, kolei, jakoby im się sprzedawał. Do- 
brzański jako świadek zaprzeczył temu, a poparli 
go pp. Gintel i Ursprung. Oskarżeni twierdzą, że 
ci Świadkowie, których zacytowano, a którzy nie 
stanęli, byliby może coś więcej wiedzieli. Otóż wy 
sami dobrze wiecie, że tamci to samo byliby po- 
wiedzieli tj., że o niczem nie wiedzą. Dla czegoż 
nie wnieśliście, aby odroczono z tego powodu roz- 
prawę, dlaczego nie postaraliście się, aby ich sąd 
wiedeński przesłuchał? Ja wam odpowiem. Oto 
dlatego, że nic więcej byliby nie powiedzieli. 

Za co kolej może płacić dziennnikarzy galicyj- 
skich? Oto z powodu spraw niepewnych, okoli- 
cznościowych, odnoszących się do samego ruchu 
kolejowego. Gdyby Gazeta była dziennikiem sub- 
weniowanym, czyżby o tem nie wiedzieli dyrekto- 
rowie ruchu. A że nic o tem nie wiedzą, dyrekto- 
rowie ci zaprzysięgli. Ależ powiedzą ci panowie: 
Dobrzański ma bilet wolnej jazdy na rok cały. 
Przecież bilety wolnej jazdy dostają wszystkie 
dzienniki, a że D. ma bilet całoroczny jest to rzecz 
obopólnej wygody. Zysku w tem nie widzę Zadne- 
go, bo jeśli ktoś może każdego czasu podnieść 
wolną kartę, toć wygodniej mu było wystarać się 
o nią na cały rok. Mizernym byłby zarzut, że D. 
dla takiego biletu mógłby zaniedbywać obowiązki 
dziennikarskie. Ja żądałem dowodu, panowie ci 
milczeli, ja chciałem odczytać 19 artykułów z ró- 
żnych czasów na dowód, że D. energicznie wyty- 
kał usterki popełnione na kolei, paaowie ci sprze- 
ciwili się temu. 

Panowie ci na uzasadnienie swoje przytaczają 


3 fakta. Oto najprzód wyciągają Gazetę z 12 lu-. 


tego i nią chcą udowodnić, że D. powolne tran- 
sporta nie dyrekcyom ruchu lecz radzie państwa 
i ministerstwu przypisuje. Argumentowanie podo- 
bne jest nieprawdziwe, p. D. bowiem winę tego 
wyraźnie dyrekcyom przypisał. 

Drugi dowód tyczy się owych wag fałszywych. 
Oskarżeni twierdzą, że Dobr. zmniejszył cyfry po- 
dane przez Rewakowicza. Stało się to, bo p. R., 
jak to pan D. się dowiedział, podał cyfry wygóro- 
wane. Dalej na dowód, że p. D. kolei się wysłagi- 
wał, podają fakt, że Dobrz. miął zdradzić zau- 
fanie pewnego człowieka i wydał powierzoną mu 


nad wszystkie sławy — a ona go takim mieć pra- 
gnie z przymieszką dającego się usprawiedliwić 
macierzyńskiego egoizmu; żeby blask jego sławy 
i na nią spłynął... jak na Kornelię matkę Grachów. 
Powie kto: ambitna kobieta! Roją jej się zaszczy- 
ty, dostojeństwa, sława, wielkość, nieraz gorzko 
opłacone kaprysami zmiennej fortuny. Czy nie wo- 
lałaby go wychować na pracowitego i pobożnego 
członka spółeczeństwa, któryby nie piął się do tych 
wielkości, a w pełnienieniu obowiązków swego sta- 
nu lub powołania, znachodził szczęście czystego 
sumienia ? 

Zapewne — lecz kiedy Kniaźnin pisał tę pieśń, 
matki tak roiły; dzisiejsze możeby inny stawiły 
dziecku swemu horoskop. Nie zapominajmy, że to 
matka z czasów Sejmu konstytucyjnego, której ma- 
rzenia były marzeniem całego narodu; której oba- 
wy i trwogi unoszące sig nad głową dziecka w prze- 
widywaniu okropnej przyszłości, malowały tylko 
powszechny stan umysłów wyciągających ręce za 
złotym obłokiem nadziei, a co chwila utykających 
w trzęsawisku rzeczywistości leniwo posiłkującej 
szlachetne zapały. 


Ojczyzny zdrajca i zbrodzień 
Może krew braci rozleje... 


woła przerażona matka zaniepokojona złowrogiem 
przeczuciem i... 


Oczy swe łzami 
Gorzko zalała. 


Jest piosneczka czeska ułożona na sposób pieśni 


gminnej, a jak zdaje się naśladowana z Kniaźnina, 
lecz zakończenie jej energiczniejsze: „Gdybym pe- 
wną była, że będzie z ciebie nikczemnik, rzuciła - 
bym cię w pokrzywy i ciernie*. 

Pieśń Kuiaźnina jest pełną prawdy serca ludz- 
kiego, które dopóki bije wydziera się do nadziei, 
lub kurczy smutkiem, a nigdy się nie zamyka szczel- 
nie dla jednego z tych uczuć. Pod względem wznio- 
słości moralnej, pieśń ta wyżej stoi od wiersza 
Do Matki Polki, napisanego w gorzkości ducha, 
w rozpaczy tak czarnej, że nawet nie przeciska 
się do niej promyk nadziei. Poeta zabronił matce 
Polce marzyć dla syna o Świetnej przyszłości, 0 
zasłudze, o sławie; za ostateczny cel trudów jego 
życia wskazał jej: drewno szubienicy. 

W obu tych pieśniach odbił się duch narodu z 
jednej i drugiej epoki. W dawniejszej nie dostrze- 
żesz jeszcze zburzonego Organizmu; życie społe- 
czeńskie objawia się w aspiracyach do bohater- 
stwa na skalę starożytnych Rzymian; jeszcze jest 
wiara w wielką cnotę, w męztwo które może zba- 
wić. A i to widmo zdrajcy ojczyzny, przelewające 
krew braci, to jeszcze postać z familii Koryo- 
lanów, Glińskich, Radziejowskich. 

Podobnież i w mickiewiczowskiej pieśni, choć 
poeta serce matki raz na zawsze chce wyleczyć 
z rojeń dla syna o wielkości i sławie, choć jej 
zapowiada: 


Że on nie pójdzie jak dawni rycerze, 
Utkwić zwycięzki krzyż w Jerozolimie, 
Albo jak świata nowego rycerze, 
Za wolność orać, krwią polewać ziemię. 


to nie idzie zatem by mu stawiał horoskop spo- 
dlonego niewolnika; przeciwnie uczy go, jak ma się 
kryć ze szlachetnem uczuciem miłości ojczyzny, 
jak się hartować na ciele i duchu, żeby nie zble- 
dnąć przed katem; jak od dzieciństwa przywykać 
do dźwigania krzyża. Gdyby tylko te dwie pieśni 
po tysiącu latach zostały się z całej naszej lite- 
ratury, i wpadły w ręce jakiego filozofa, któryby 
z ich treści chciał odgadywać jaki był ideał 
zaginionego narodu, to nicby więcej nie mógł po- 
wiedzieć, tylko że to był naród nieszczęśliwy, któ- 
ry nawet w upadku miał ducha wysokiego nastroju... 

Przypuśćmy, że ów z 30go stólecia erudyt-filo- 
zof, zapędzony w poszukiwaniach swoich przerzuca 
strzępy jakiegoś zbutwiałego archiwum, czy biblio- 
teki, a wiedziony wielostronnym węchem, napada 
na rosyjską piosneczkę, tej samej niemal treści co 
dwie powyższe, i porównywając je ze sobą, wypro- 
wadza wnioski o stanie kultury narodu, którego 
duch skrystalizował się w pieśni Kniaźnina i Mic- 
kiewicza, i o stopniu cywilizacyi drugiego, który 
się żywcem odbił w pieśni Nekrasowa. 

Lecz pofolgujmy wyobraźni, unoszącej nas w trzy- 
dzieste stólecie; a dajmy czytelnikom naszym w 
wiernym przekładzie tę poezyę bardzo dziś wzię- 
tego, i rzeczywiście wielkim talentem obdarzonego 
poety rosyjskiego Nekrasowa, którego Piosnka nad 
kolebką mogłaby się wydawać humorystyczną pa- 


rodyą dwóch powyżej omówionych utworów Knia- 

¿nina i Mickiewicza, gdyby nie nosiła piętna naj- 

istotniejszej rzeczywistości schwyconej na uczynku. 
Otóż i ta piosnka: 


„Śpij chłopcze pókiś nieszkodliwy, a ja ci bajkę 
powiem. Miedziany księżyc posępnie patrzy na 
twoją kolebkę... nie bajkę lecz prawdę zaśpiewam 
ci chłopcze. 

„Po całej guberni rozległ się okrzyk radośny, 
że ojciec twój poszedł pod sąd, za różne przeró- 
żne sprawki. Ale nie bój się! Szczwany to łotr 
potrafi się z biedy wykręcić... Śpij chłopcze pókiś 
uczciwy... Podrośnij tylko, a zrozumiesz czego ten 
świat wymaga od ciebie. Spraw sobie frak ciemno- 
zielony, chwyć za pióro i ogłoś: Jestem człek do- 
brze myślący, rządowy... Śpij! Śpij! karyera cię 
nie minie.... 

„Cichy, pokorny jak owca, Z czołem miedzia- 
nem, do zyskownej posady dopełzniesz jak waż.... 
A co ci padnie pod rękę, pchaj do kieszeni. Śpij, 
Śpij dopóki nie masz CO zwarować. 

„Z czasem kupisz scbie dom kilko-pigtrowy, 
rangę otrzymasz wysoką, ¡ wielkim zostaniesz pa- 
nem, moskiewskim szlachcicem, a żyjąc wygodnie 
i w spokoju skończysz swój żywot. 

„Śpij, Śpij mój czynowniku* itd. 


„Prozaiczne tłómaczenie nie oddaje ani w poło- 
wie tej werwy, jaka jest w oryginale... Treść je- 
dnak tak Jasna i zrozumiała, że nawet ów erudyt 
z 30g0 wieku uiepotrzebowatby do niej komentarza. 
Ideał moskiewszczyzny wcale nie we mglistej wy- 
stępuje tu szacie. 


a 
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Pisarze Banku Pobożnego Piece pierscieniowate 


w Krakowie (Ring- 


do wypalania 
wyrobów, gli- 


870 


won è 
stosiob | Ou a eve en he $ 
c. k. uprzywilejowanych Aparatów gorzelnianych 
Piotra Szumlakowskiego, 


fabrykanta towarów metalowych w Opawie (Trop; au) na Szlązku zustr. 
Wielostronne zalecanie tych aparatów, zwróciło na nie naszą uwagę i 
wd. 4 Grudnia 1869 zamówiliśmy u p. Szumlakowskiego miedziany a- 
parat, który wedle zawartej ugody punktualnie nam dostarczył, a wd. 
8 Stycznia 1870, a więc w przeciągu pięciu tygodni oddał go nam do 
użytku. — Aparat ten jest nader rzetelnie 1 wytwornie wykonany, ła- 
twe jest obejście się z nim i otrzymujemy z niego przy spokojnym ru- 
chu, niewielkiem chłodzeniu, czysty spirytus od 90 do 92° Trallesa. Prócz 
tego aparat ten ma ten przymiot, że wywary są czyste, mie zanieczy- 
szczają się szkodliweini pozostałościami wyskoku. Jesteśmy przeto w 
tem miłem położeniu, że możemy wszystkim panom właścicielom dóbr 
i gorzelń jak najsumienniej zalecić aparatą pana Szumlakowskiego. 
Krassna, przy Wal. Meseritz „(Morawia).20go. Stycznia 1870. 
1257--4) visa Bracia, Schreiber. 


LIEBIGA EKSTRAKT MIESNY 


z FRAY-BENTOS (Ameryka (Południowa). 
TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w LONDYNIIE. 


wielka oszczędność dia domowego gospodzrstwa. 
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu 0 */¿ część taniej, aniżeli ze świe- 
tego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 
Wzmocnienie dla słabych i chorych. 
Dwa złote medale: Paryż 1867; złoty medal, Havre 1868. 
Wielki Dyplom honorowy — najwyższe odznaczenie — Amsterdam 1869. 
(39-5-) 


Wr 


na żądanie strony interesowanej,' zawia- 
damiają, że od fantu: Kubek i Naparstek 
próby 11, łutów 41/, i Koperta dukatów 
10, w dniu 3 Grudnia 1861 r. pod literg/J: 
Nr. 60 w Banku Pobożńym zastawionego, 
kartka czyli rewers bańkowy mist zagi- 
nąć — przeto wzywają wszystkich interes 
w tem mających, aby do data 1 Maja 1870 
zgłosili się, gdyż w. razie niezgłoszenia 
się, fant rzeczony osobie zgłaszającej się, 
po tym przeciągu czasu niezawodnie wy- 
danym będzie. (463-2-3) 
Kraków dnia 7 Marca 1870. 
X. M. Tylkowski, P. B. P. 
Stachowicz, K. B. P. 


A, cegły, wapna, 
A nianych, ce- 
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mentu fig 1 gipsu. 
Patent. Hoffman- | IN na i Lichta. 
Oszezedzaja  dwi ih 
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ważne dla gorzeln. 


‚uj3zı103 erp ouze ñ 


opałowego, a przy odpowiedniem u2yci: 
wydają. daleko regularniejsze wypalenia 
aniżeli piece starego układu. Każdy mate- 
rysł opałowy jest do użycia, 500 takich 
pieców jest już w różnych krajach za- 
prowadzonych. Bliższe szczegóły, opisy, ry- 
sunki, świadectwa itd. bezpłatnie. 


ta 


Pozwalam sobie. polecić 
Dzieje Narodu Polskiego 
przez 


r 
Chociszewskiego, i 
w wydaniu drugiem z r. 1870 — z wie- 
loma drzeworytami. 
Książkę uznaną przez wszystkie pisma 
polskie za bardzo przydatną: dla dzieci, 
odznaczojaca się trafnym układem i ta+ 
niością. ; 
Podczas egzaminów wielkanocnych, naj- 
właściwszą książka ta jest nagrodą dla 
pilnych dzieci. 
edynczego egzemplarza wynosi 
11, sgr. — Za razem wzięte 50 egzem» 
plarzy, stanowię tylko 50 złpols, czyli 8 
tal. 10 sgr., a zatem egzemplarz po 5 sgr. 
Wszystkie księgarnie są upoważnione 
sprzedawać dzieło po tej cenie. (226-6-9) 


J. K. Żupański. 


Drukarnia PELARA w Rzeszowie 


poszukuje 


zdolnych Zecerów. 


Tylko ci Panowie, którzy sobie życzą 
zająć długotrwałe i spokojne stanowisko, 
zechcą się zgłosić do Księgarni Pełara 
w Rzeszowie. |(441-2.3) 


Wyłączni Zastępcy na całe Państwo Au- 
stryackie: 

Pan L. Maciejowski, c.k. zaprzys. Inżynier 

cywilny, Wiedeń, Stadt, Maximilian- 

strasse Nr. 8. 

T. Reuter, Inżynier, Praga, Villa Koul- 

ka, Westbshnhof. 

A. Siehmon, Inżynier, Peszt, Waitz- 

nergasse Nr. 17 I. 


udzielają wszelkich bliższych wiadomości 
ustnie lub pisemnie. 
Fried. Hoffmann, 


Budowniczy. Przełożony technicznego Sto- 

warzyszenia dla wyrobu cegieł, wapna ice- 
mentu i t. d, 

(1604-16) Berlin, Hesselstrasse N. 7. 


odpis. 


w 


Ceny częściowe dla całej Austryi: 
słoik 1 funt ang. słoik Y,-funt. ang. słoik '/, funt. ang.  sloi '/,-funt. ang. 
5 zir. SO ct. po 3 zkr. po 1 złr. 70 et. po 92 eent. 
Dla zapobieżenia podobiznom uprasza się uważać, że na każdym słoiku musi się 

znajdować świadectwo z podpisem pp. 


nn 
(ce Lag proterorin barona Y. von Liebiga EL 
1 i Dra Maxa von Petienkofera. ——— 738. 


Cena poj 


1 T—— DELLA 


Do nabycia prawie we wszystkich Haudlach i Aptek=ch. 

Skład hurtowny dla odsprzedających ze zniżką wedle bramej ilości u korespon- 
dentów Towarzystwa: Józef Voigt et Comp w Wiedniu, 

zum „Schwarzen Hund* am hohen Markt, Nr. 1 

Kloger et Sohn w Wiedniu, SchottengasseNr. 1.. 

MEW Krakowie w Handlach pp. E. Fuchsa i J. W. Waltera. "TR 


|  PIGUŁKI BLANCARDA 
zelazisto-jodowe, niepodlegajace rozkładowi, 


potwier dzóne przez paryzką Akademię w r. 1850, 


Zamieszczone w r. 1866 w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie etc. 


Łącząc w sobie własności jodu i żelaza, Pigułki te używają się specyalnie | szeze- 
gólnie przeciw staboáciom skrofulicznym, w pierwszych początkach su- 
chót, w osłabieniu organizmu, jak równieź we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
odziafanie na krew, w blednicy, niedostatku lub braku regularno 
ści.dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania 
peryodycznego jej odpływu. (58-14-) 

UWAGA. Jodan żeląza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lc- 


karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i antentycz- Q 
ności prawdziwych Pigufek Blancard’a wymą ać należ JA L 
ymag bap sich Korg IRRE) 


Pau Fryderyk Edward Hoffmann, [U 


budowniczy w Berlinie. 


Wiedeń 27go Wrześni" 1866. 

Ponieważ teraźniejszy rok budowy zbliża się 
ku końcu, poczuwam się zatem w obowiązku, 
stösownid do naszej umowy z 16 Stycznią 1°65, 
przesłać Panu pieniądze za pańskie plany. 

Wykończono bowiem na Wienerberg w trze- 
ciej sekcyi trzy piece pierścieniowe, każdy z dwo- 
ma ogniskami. 

Mam padzieję wybudowania na rok przyszły 
znowu 6 ognisk, albo pojedynczo, albo razem i 
cheialbyin budowę w Marcu 1867 r. rozpocząć; 
jeżeli zatem zaprowadzono gdzie indziej ulepsze- 
nia, a szczególniej budowę większych komórek 
lub inne polepszenia,! tyczące się predszego wy- 
palania, to proszę uprzejmie takowe wciągnąć do 
pańskich projektów. 

Bardzoby. mnie to ucieszyło, gdybyś Pan ma- 
jąc wolną chwilę czasu, zechciał tutaj przyjechąć 
na 3 tygodnie, naturalnie za wynagrodzeniem 
kosztów pódróży, w celu oglądania ukończónych 
pieców pierścieniowych i pomówienia nad wszel- 
kiemi przyszłemi. projektami. Również życzył- 
bym sobie posłać na wystawę paryską mode] lub 
rysunek trzech podłużnych pie.öw pierścienio- 
wych z 3 j sekcyi na Wienerberg, który to mo- 
del może być wykonanym albo w Berlinie, albo 
tutaj. — freszę p:zyjąć wyrazy szacunku z ja- 
kim zostaję Henryk Drasche. 


Wielmożny 


IAEA AAA PENITENCIA 


Właśnie wyszedł bardzo powiększony, z ry: 
cinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.0. 0 
już rokupiono w kraju i za granicą, 


Die geschwiichte 


Manneskraft, 


deren Ursachen u. Heilung. 


Dargestellt von Dr Bisenz, 
Mitglied der med. Facultät in Wien, 
Cena 2 złr. z przesyłką pocztową 2:30. 
do nabycia 
w Zakładzie ordynacyjnym dla cho- 
rób sekretnych (szczególnie osłabienia) 

Dra Bisenz, w Wiedniu, | 
Stadt, Currentgasse Nr. 12, II. pię- 
tro.— Ordynuje codziennie od g. RA — 4. 
Rady udziela listownie i lekarstwa przesy- 
ła. EP Za zaliczką pocztową nie nie po- 
syła. (72-9-) 


aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjnego (ar- 

gent reactti) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie 

zielonej jak obok: - j aptekarz, rue Bonaparte, 40. 
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i W, Redyka— we Lwowie 

w aptece p. P. Mikolascha — w Brodach w aptece p.. Kullaka. 


Albert H. Curjel 


w WIEDNIU, 
Mariabilfstrasse, 70, 


Maszynki do szycia, 


wyłączna sprzedaż hurtowna __ 
wszelkich systemöw 

z własnych i zagranicznych 

Fabryk, (321-5 12) 


sk 


Wiedeń 14go Marca 1867. 


Wielmożny Panie! 

Listem moira z dnia 1 b.m. zawiadomiłem Pa- 
na że przystaję na układ zawarty pomiędzy Pa- 
nem a moim bratem Wilhelmem. 

Tymczasem postępują budowy pieców pierście- 
niowych i przygotowania do wystawienia nowy« h 
pieców, szkoda tylko że mrozy nastały. 

Również rozpoczynają się roboty dla Pesztu, 
w Gantramsdorf kopią już fundamenta tak, że 
w tym roku wystawię razem 19 ciągle czynnych 
pieców różnej konstrukcyi z 23 ogniskami; dla 
tego też posiadać będę najwięcej ciągle czynnych 
pieców. 

Rosyjski pułkownik Spiegel był kilka razy u 
mnie, zatrzymując się dłuższy czas 1 ioformujge 
w moich pracowniach. Udzieliłem mu, działa- 
jąc w pańskim interesie, wszelkich żądanych 
wskazówek, polecając pańskie piece pierścienio- 
we najmocniej, jak też na to zasługują Zdecy- 
dował sig na piec podobny do mojego w Hernals 
ioświadczył mi, że skoro tyiko przybędzie do 
Warszawy, zaraz Panu z tamtąd zatelegrafuje i 
rysunki zamówi. E (2054) 

Po ukończeniu pieców pierścieniowych wię- 
kszego gatunku, zamyślam na. przyszły rok bu- 
dować także piece pierścieniowe mniejszych Toz- 
miarów, które potem za wzór zamiejscowym gmi- 
nom i miastom prowincyonalnym służyć będą. 

Z prawdziwym szacunkiem uniżony 

Henryk Drasche. 
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gee" Najnowszy wynalazek ! 


Ważne dla każdego gospodar- 
stwa domowego! 
Prawdziwą chińską niewypieralra 


Farbę do znaczenia bielizny 


niezbędnie potrzebną dla Zakładów, Insty- 
tutów, w ogóle dla każdego domu, sprze- 
daje podpisany za poręczeniem: 1 flaszka 
tej Farby 50 ct., większa 1 złr.— Pieczątki 
z dowolnemi 2ma literami 30 ct. Poduszka 
i pedzlik do farby 10 ct. — Korona 40 cnt 
1 numer 6 ct.— Obstalunki uskutecznia za 
pobraniem należytości (202-7-10) 


Jakób Goldwasser w Krakowie, 
w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
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[ool 
a = | 
Miłosierdzie 
czynię w ten sposób, że eierpiącą ludzkość uwalniam natych- 
miast od najsilniejszego bóiu zębów za pomocą nowej, EF" wscho- 
dniej bawełny na zęby." gpg Kto cierpi na ból zębów, może się w na- 
szym lokalu przekonać o cudownej skuteczności tego jedy- 
nego w swym rodzaju środka, — Za sztukę 40 cent. — dla zamiejsco- 
wych za poprzedniem nadesłaniem gotówki, z opakowaniem i stęplem 50c, 
Adres: „M. Müller’s Erstes Wiener Central-Dep«t. 
Wien, Babenbergerstasse Nr. 1. (176--12) 


Cudowny o MEERE 


AAA YA RY A 0 1 0 1.10 AC a? 


Naturalna woda gorzka Friedrichshalska 
D 
(355.1-2) Dyrekcya zdrojowa C. Oppel $ Co, 


(używana do kuracyi domowej szczególniej w zimie), jest „dawno znanym łagodnie otwierając; m a silnie 
rozwalniajacym środklem leczniezym, Poprawia apetyt, trawienie i pożywienie, odsuwa usposobienie hy- 
CGO OGG GGL WY GLLE LE LE A LOLLY LOLLY LE LPP LE LLYLYPLDLE LILLIE 
n een 


siedzie, 


SARDYNHI 
i Stokfisze, 


są po niżej wymienionych tanich cenach pokondryczne, dodaje, chęci do życia i pracy. Leczy nieżyt organów trawienia i piersiowych, m szczególniej skuteczną 


w Wisi” Den une Via- jest w ługotrwałych cierpieniach żołądka. Wyborny skutek w zatkaniach, hemoroidach, w zatrzymywaniu sig funkcyi, 

duktgasse. w uderzeniach do głowy i piersi, zapaleniach macicy, ogólnie jest znany. Niemniej leczy skrofuły, otyłość, zapalenie 
Verbindungsbahn Magazin 23; błon żebrowych i dolegliwości ciąży; również używaną jest jako pomocniczy środek w syfilis, w kuracyi żętycznej i 
Holenderskie i Szkockie śledzie 


innych kuracyach. We wszystkich tych słabościach działa w użyciu w małych ilościach bez zachowania przytem szcze- 


wielka beczka . . . . złr.32— gólnej diety lub, przerwy w codziennych czynnościach. 
mała beczka . . « + « » 20 Do nabycia wraz z drukowanym przepisem użycia we wszystkich handlach mineralnych wód i aptekach. 
Tłuste śledzie beczka . . . „ 25°— Friedrichshall przy Hildburghausen. 


dto pół-beczek . „ 15— 
Male śledzie chrystiańskie b. „ 20’— 
Zakopserw. śledzie drobne, bar. 3°50 
Dobrze zakonserwowane ro- 

syjskie Sardele, baryłka . , | 2— 
Stokfisz, za centnar . » +» py 35— 
Kablony, za centar . + ey 32— 
BU" Zamówienia) za nadesłaniem półka 

lub pobraniem należytości, będą szyb- 
ko wypełniane. (190-5-6) 


ART A VY YY TAR TI 


Mute, przez e, k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i osteplowane 


gar Wasi decymaine TĘ 


czworokątne, z ośmioletnią gwarancya, 
są w zapasie po cenach następujących : 
unoszące ciężaru: 1 2 3 5.10 15 20 25 30 40 50cetn. 
enie: złr. 18 21 25 35 45 55 70 80 90 100 110 
Sporządzamy oraz i mamy wielki zapas Wag balan- 
sowych, nader trwałych i prokiyesty ch, na których: 
gdziekolwiek je postawiwszy, ważyć można. 
Unoszące ciężaru: 1 2 4 10 20 30 40 50 60 70 80 f. 
po cenie; . . złr. 5 6 7:50 12 15 18 20 22 252750 20 
Następnie robimy także i mamy na Składzie Wagi na; 
bydło z poręczami do ważenia wołów, krów, świń, owiec, | 
zkutego żelaza sporządzone wypróbowane i steplowane przez ' 
c.k. urząd cymentniczy w Wiedniu, z gwarancyą 10-letnią: | 
unoszące ciężaru: 15 20 25 30 40 50 cetnarów | 
po cenie: . .złr. 150 170 200 220, 250 300 z należącemi 
_ do nich ciężarkami w. ilości cetnarów, | 
Nakoniec sporządzamy Centezymalne wagi pomo- 
stowe do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z 
żełaza kutego. z gwarancyą 10-letnią : i 
un. ciężaru: 50 60 70 80 100 120 150 200 300 500 cet 
cena: złr. 350 400 450 500 550 600 650 750 909 1200. | 
Na ostątek wszelkie inne wagi i ciężarki. j 


Mastyx czy Kit p.Lhomme-Lefort. 
O ape np 
r., uznan n ez 
wszystkich Serodnikéw ye Fraseri. Pr 
do szczepienia drzew na zimno 
i do zagajania ran na drzewach 
i na wszelkich krzewach. 
Do zastosowania go dostateczny jest nóż lud 
łopatka) 768 7-10 T 


i 4-17-20) 
Fabryka rue de Paris, Nr. 162. Belleville-Paris go 200 


Waga na bydło. 


w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego i w 
Składzie Nasion i roślin p. J. Jerzmanowskiego 


ee Waagen und Gewichte-Fabrikanten.— Haupt- 
— wé Lwowie waptece p. Mikolaesa — wBro- L. Bugany 1 iSpölka, Niederlage: Stadt, Singerstrasse N.10 in Wien.“ 74 gotówkę lub za przekazem. pocztowym. 
dach w aptece p. Kullaka: (137-6-12) Zamówienia dla nas przyjmuje także p. Arnol d Werner we Lwowie.” 3N 


Oscionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, | = 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się niezwłocznie. 


Instrumenta miernicze 


kompletne, do sprzedania za umiarko- 
wang cenę. — Bliższa wiadomość w Han- 
dlu Jana Federowicza, przy ulicy | doborowych 
Szczepańskiej w Krakowie. 


Miody człowiek. 


zostający dotychczas w obowiązku, poszu- 
kuje miejsca przy gospodarstwie od Św. 
Jana. Żona tegóz (cudzoziemka), która 
od kilkunastu lat była guwernantką w wię- 
kszych domach, mogłaby udzielać języ- 
ków: francuskiego niemieckiego i angiel- 
skiego oraz muzyki. 

Bliższa wiadomość pod literą J. W. pocz- 


u» 


pewnego artykułu bardzo pożytecznego. 
Tenże może z łatwością zapewnić sobie 
roczny zarobek 3000 franków: listy opła- 
cone do derektora „Aliance“ w Chaux 
de fonds (Szwajcarya) z dodaniem 2 sgr 


powiedź. 


wsi Mydlniki od dnia 1go Kwietnia 1870 
roku. 
Bhższa 
gruncie. 


Pewien pruski leśniczy 


obznajmiony ze wszystkiemi oddziałami 
swojego zawodu i znający język polski 


wchodzi, życzy sobie objąć administracyę 
lasów w Galicyi. Dotyczące oferty ile 
można w niemieckim języku 
uprasza nadesłuć pod adresem: 
Adami in Zduny, in Preusen. 


1 1 LJ 
Ziemniaki 
się, na wódkę bardzo wydatne, są do 
do sprzedania w Niecwi poczta Bobo- 
wa po 2 fl. w. a. za korzec  (447-1-2) 


Potwierdzony przez cesarską Akademie medy- 
czną w Paryżn. Pozyskał uznanie akądemii w 


czeń, dokonanych przez komisyę złożoną z pa- 
nów profesorów Bouilland, Fouguier et Bally. 


nymi preparatami żelaznymi, potwierdzoną zo- 
stała później jeszcze w skutek doświadczeń fizyo- 
logicznych, zamieszczonych w raporcie przedsta- 
wionym tejże Akademii 13go Lipca 1858 r. 


żnych krajów przeciw bladaczce (chlorose), upła- 
wom, dla ułatwienia peryodycznego odpływu re 
gularności u młodych osób i dla wzmocnienia 
ciałotworu delikatnego obojej płci. 


— | ską 
= | której znajduje się podpis 
trzymującego skład główny, ulicą d’Aboukir, N. 


W Warszawie w Składach materyałów aptecz- 


dach w aptece p. Kullaka. 


RETTET EEE NEE AE SE R 


WWW Zakładzie św. 
a dla osieroconych cklop- 
przy nlicy? Karmelickiej w Krakowie są 
do nabycie: Szczepy owocowe 
gatunków, nasiona 
warzywne, kwiatowe ro- 
śliny oranzeryjne, kwia- 
ty. bukiety i. t. p. (448) 


(394-2-3) 


Assystent Farmacji uzdolniony, 


z chlubnemi świadectwami, poszukuje miejsca na 
prowincyi lub za granicą. — Adres: WW. IL. 
poste restante Mrakó w* (405-2-3 


„Błogosławieństwo Boskie u Kohna!!* 


Kantor wymiany 
giełdowy i loteryjny. 


Kantor wymiany. 
Nabywanie i sprzedaż wszelkich ga 
tunków papierów państwowych i 
Pa a de monet złotych i sre- 

rnych, zalecenia lokacyi kapitałów, 
wymiana kuponów, informacye. 


Kantor loteryjny. 


Losy i Promesy na wszystkie ienia 
20-częściowe Cone nes ne ak 
stwowe z r. 1864 po 8 zir., na Losy kre- 
dytowe po 10 złr. Przez kupno takiego 
kwitu udziałowego, gra właściciel tegoż za- 
raz na 20tg część losu dokładnie wymie- 
nionego na kursie udziałowym, a u nas zło- 
żonego, a los ten jest w dwudziestej czę- 
ści jego właśnością. Te kwity udziałowe 
zawsze odkupujemy po dziennym kursie. 
Losy na raty, Promesy na Losy 
z r. 1864 po 3 złr. (327-7-20) 


Interesa giełdowe 


za złożeniem do depozytu 500 złr. na ka- 
¿de kupno giełdowe t. j. 5.000 złot. reńs., 
będzie przez nas szybko i rzetelnie, wprost 
bez pośrednictwa sensalów wypełnionem. 
Prolongacye jak najtańsze. Osiągnięty zysk 
wypłaconym będzie natychmiast bez potrą- 
cenia. Czas trwania spekulacyi według u 
podobania. Programy bezpła nie. Wyjaśnie- 
nia na zapytania ustne i pisemne 
Józef Hohn & Co. Wekslarz, 

Wieden, Stadt, Schottengasse 6. 


ostatnia Gorlice, (406-1-4) 


oszukuje się ajenta głównego 
w każdym mieście, do sprzedaży 


markach listowych na frankowaną od- 
(353-1-2) 


est do wypuszezenia propi- 
nacya z gruntem we 


wiadomość u Właścicielki na 
(412-1-3) 


ile takowy w obreb jego powolania 
nipisane, 


(396) 


w ilości kilkuset korcy 
od lat 15 nie psujące Me ath 
100.000 talarów sr. gotówką. 
W dniu 20 Marca r b. 
nastgpi nader wielkie 


(iągnienie premii miasta Hamburga 
na którem blisko 


2 miliony talarów srebrem 
w kilku dniach wypłacone będą, podzielo- 
ne na wygrane: talarów: 


100.000, 60.000, 40.000, 50 000, 
20.000, 16.000, 12.000, 2 po 
10.000, 8.000, 2 po 6.000, 3 po 
5.000, 6 po 4.000, 5 po 3.000, 
20 po 2.000, 30 po 15.000, 150 
po 1000, 210 po 400, 335 po 200, 
28500 po 100, 60, 40 it. d. 
Tylko wygrane wyciagniete beda. 
Za nadesłaniem 4 złr. za cały los, lub 
dto dto 2 „ n» pół-losu 
dto dto 1 „ » éwiartke 
Przesyłam oryginalne losy państwowe (nie 
Promesy) na to ciągnienie, szybko, dyskre- 
tnie nawet w najdalsze odległości. Pienią- 
dze wygrane, jakoteż urzędowe wyka- 
zy wygran przesyłam natychmiast po roz- 
trzygnieniu. — Upraszam zgłosić się szyb- 
ko i z pełnem zaufaniem do Domu handlo- 
wego obdarzonego nadzwyczajnem szeze- 


Apolinary Zieliński. 


Dragées de Gelis et Conte. 


Preparat z mlekanu żelaza. 


utek licznych i przekonywających doświad 


Wyższość tego preparatu nad wszelkiemi in- 


Dia tego to Dragees de Gelis ct Conte 
powszechnie przepisywane przez lekarzy ró- 


(56-20) 

Każde pudełko cpatrzone jest etykietą i opa- 
dwubarwną i owinięte obwódką różową, na 
p. Labelonye, u- 


w Paryżu. 


nych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spies- ścięm: (344-2-10) 
sa -- w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego- Zygmunt Heckscher 
— we Lwowie w a>tece p. Mikolasza — w Bro- w Hamburgu. 


wiedenskie 


Towarzystwo Kantorow wymian 
ymiany. 
Kapital akcyjny 3 miliony zdr. 
Nabywanie i sprzedaż papierów rządowych, przemysłowych, losów, monet 
złutych i srebrnych, Promess na wszelkie ciągnienia. Rimessy i listy kre- 
dytowe na wszystkie miejsca handlowe w Europie i Ameryce. Polecenia 
dla tutejszej, jako też dla wszystkich zamiejsecwych giełd, wypełniają się z jak 
największą rzetelnością. 

Wiedeńskie Towarzystwo Kantorów wymiany. 

Wieden, Graben Nr 8. 


(322-8-24) 


Pierwsza c. k. wyłącznie uprzywil. 
Fabryka wyrobu sztucznego 


dí © 


kawalera Karola Stummera v. Traunfels, 
właściciela patentu c. k. wył. uprz. adhaezyjnego systemu filitrowania. 
Kantor: Fabryka: 
Elisabethstrasse Nr. 10 — w Wiedniu — Erdberger- Linde. 


Cennik sztucznego Guana: 


9 


Guano pod zieloną paszę za centnar clowy złr. 1°50 do 2:50 w. a. 
„ py strączkowe 4 » = 250 „ 350 „ , 
„  »„ Okopowe ois ra OY y Bayly 


kwiaty i jarzyny gł ge „oda oly 
» U 
Ceny A rozumieją sig za gotówkę, z odstawą do dworców kolei w Wiedniu, 
Dokładne ceny, pomiędzy wyżej wymienionemi najniższemi i najwyższe- 
mi, rachoja się wedle zawartej w Guanie ilości kwasu azotowego i fosforowe- 
go. Powyższe gatunki Guana mogą być bardzo korzystnie użyte do kultury 
d:zew owocowych i krzewów. — edle gatunku ziemi i rośliny, mającej być 
uprawianej, potrzebuje jeden mórg austryacki 10 do 12 cetnarów elowych 
sztucznego Guans. Prócz tego moja fabryka może dostarczać panom gospo- 
darzom Guana, posiadającego skoncentrowany azot, który w stanie rozpuszczo- 
nym na łąkach uwodnionych, jako dodatek do wody użyzniającej, z wielką 
korzyścią może być używanym. Litas 
Opakowanie jest W beczkach od 5 do 20 cetnarów z odpowiedniem do- 
rachowaniem kosztów opakowania najwyżej 2 zir. 
Uprasza się 0 łaskawe bezzwłoczne nadesłanie zamówień na te gatunki 
Guana, aby mogły być na czas załatwione. (197-9-10) 


ERS” Przepisy użycia sztucznego Guana oplatnie. "pp 


Jözefa 


